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M -T I Ł I T A  M O R T IfflE K .

»Pora« lo n d y ń sk a—  trzy  w iocenne m ie 
siące najżywszego ru ch u  stolicy —  m iała 
się ku schyłkow i. N aw et M atylda M or- 
t im e r , chociaż p iękna i św ieża , zaczęła 
lękać się, aby różane je j lica z h y tn ie  po
b lad ły . W szakże jeszcze hardziej lękała 
się ona nudów  poby tu  na  w si, dokąd 
nareszcie pow rócić na leża ło ; gdyż b a r
dzo m ało m odnych pięhności lub ią  u s tro 
n ia  w iejsk ie , gdzie ich ojcowie, unużen i 
rozryw kam i L o n d y n u , oddają się treśc i
wszym  uciechom  m yśhw stw a, a ścisła o- 
azczędność po w ydatkach drogiej stolicy 
nabtępuje.

Jeszczeto w praw dzie żadna »pora« lon
dyńska n ie  m in ę ła , żeby pięlm e panny 
M o rtim er m e  otrzym ały od swoich p rzy
jació ł zaproszenia do tego albo owego 
p a rk u ; ale pani M ortim er zanadto ko
chała swoje córki, aby je  narażać na n ie
bezpieczną swobodę wuejskiego pożycia 
w  m iejscu, p rzepełn ionem  gośćm i, czę
stokroć n ie  celującem i m oralnością. A 
ostrożność ta  by ła  w obecnym raz ie  tern 
potrzebniejszą, ile  że M atylda swoją p ię
knością i w dziękam i, mimo wszelką ulo
tność i płochość m odnego św iata stolicy, 
zn iew oliła  trw a le  serce pew nego m łode
go m ajętnego b a ro n e ta , k tó ry  tysiączne- 

nn drohnćm i okolicznościam i dał pań
stw u M ortim er n iew ątp liw ie  do pozna
n ia , iż tylko delikatność w strzym uje go 
od ofiarow ania M atyldzie, po tak  krótkiej 
znajomości, swej ręk i.

N ie sama w ięc M atylda lękała się po
w rócić  do M otcom be G range; rów nież i

.ani M ortim er ciężyło bardzo na  sercu  
w ynalezien ie przyzw o tego sposobu od
w leczenia p o w ro tu  na w ieś aż do te i 
pory, kiedyby s ir  E velyn Theobald  sta
nowczo s ę oświadczył. N iepodobna bo
wiem było  zapraszać go z sobą do M ot
combe G ran g e , dopóki jego siośUUcli 
do rodz.ny  ostatecznie się n ie  rozstrzy - 
gnął.

Pani M ortim er n ie  należała bynajm niej 
do tych słabych m atek, k tó re  na  lada  
w idok jakiegoś młodego, okołc córk i krzą
tającego się m odnisia, uważają go za swą 
zdobycz, i n ierozsądnym i w nioskam i p ró 
żną nadzieję w sercach córek wzbudzają. 
P rzeto  n ie  zw racała ona nigdy zbytnićj 
uwagi na  grzeczności młodego baro n e ta  
ula jć j có rk i, spodziew ając s ię , iż w r a 
zie dojrzenia  całego stosunku w pew ną 
isto tną w ynibłość, M atylda ze w szystkie
go rodzicom  swoim się zw ierzy. Byłoto 
jednak  dość p rzykre  dla m atki po łożenie. 
Swemu m ężowi n ie  śmiała pani M o rti-  
n e r dom ysłów  tych -wynurzyć, gdyż dość 

było  jednego słowa, aby starego, dum ne
go gentlem ana nab łon ić  do n iezw łocznćj 
podróży  na w ie ś , dla przekonania b aro 
n e ta , iż państw o M ortim er na jego ro z 
leg łe  w łości bynajm niej n ie  dybią. Jako 
rozsądna w ięc matka m usiała oani M or
tim er przedew szystkiem  o to  się s ta rać , 
aby M atyldę od bolesnego zaw odu u -  
strzedz.

Rozważając tak, z najnowszym rom an
sem w rę k u , nad  stanem  rzeczy dom o
w ych. spojrzała pani M ortim er p rzy 
padkiem  na młodszą córkę swą B iankę, 
i  zdziw iła się n iem ało  nadzw yczajną jć j 
tw arzy  bladością.



—  354  —

M atylda odbyła ju z  je d n e  »porę«, Bian
ka zaś w ystąpiła po raz p ierw szy na w iel
kim  św iec ie , i przez jakiś czas z ochotą 
pociech  jego używ ała. Atoli od n ieda
w n a  zdały się one u tracać dla n ie j swój 
pow ab , i ju z  h ilhohro tn ie  unikała Bian
ka z w idoczna niechęcią szum nych za-
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baw .
W idząc ją  te raz  tak bladą, przypom nia

ła  sobie pani M ortim er tę  okoliczność, i 
w pad ła  w o b aw ę , azali Bianka n ie  ma 
skłonności do suchot. Jakoż przyszło s tro 
skanej m atce natychm iast na m y ś l, iż  je 
dn a  z sióstr pana M ortim er na  tę  cho
ro b ę  um arła,

N e  by ło  w ięc czasu d.o s tracen ia , a 
gdy B 'anka n a  za.py tan ie  m atki ośw iad
czyła , iż  zupełn ie  zdrow ą się czuje —  
co niespokojność m atki tem bardziej po
w iększyło — postanow iła pani M ortim er 
uw iadom ić natychm iast męża o sw ej o- 
baw ie. Pan M ortim er jeszcze w ięcej się 
p rz e lą k ł , gdyż Bianka była zawsze jego 
pieszczotką. M iano w ięc zasięgnąć rady  
najlepszych  lekarzy lo ndyńsk ich , czemu 
ona jednak  stanow czo się oparła , zapew nia
ją c , iż  ma się jaknajlepiej. Ztemwszy- 
stk iein  chcieli rodzice koniecznie jakieś 
ro z ta rg n ien ie  je j spraw ić.

rCoż m yślisz , moja d ro g a!»— zaw ołał 
pan  M o rtim er, idąc za popędem  nagłego 
natchn ien"a —  »gdybyśmy kilka tygodni 
n ad  Renem  spędzili. Obecność moja w 
dom u n ie  je s t tćm i czasy n ieodbicie  po
trze b n ą ; mogl-byśmy się wszyscy in le  ro 
zerw ać.«

Bianka uśm iechnęła się w dzięcznie w 
znak przyzw olenia, i cała rodzina  by ła  tą  
n iespodzianą podróżą tak przyjem nie za
ję tą ,  że cały ranek  najweselej up łynął. 
Jakoż uznała zacna pani M ortim er n ie 
baw em  z upodoban iem , iż  świćżo p o 
w zię ty  zam ysł będzie oraz najlepszym  
środkiem  zbadania rzetelnych  zamiarówT 
b a ro n e ta  w zględem  M atyldy . Jeźli s ir  
E re ly n  państw u M ortim er tow arzyszyć ze
chce , stan ie  to  za dow ód , że m ożna l i 
czyć nań nieom ylnie ; je ź li zaś n i e , te 
dy  n ie  w ypadało się niczego po nim  spo
dziewać.

Następnego w ieczora udzielono,, jak  się 
rozum ie, panu  E velynow i zapadłej w ko
le  rodzinnem  uchw ały . S ir E velyn o- 
św iadczy ł, iż  to  w cale przyjem na dlań 
je s t n o w in ą , ile  że on sam postanow ił 
od w idzieć tern: czasy pew nego niem ie
ckiego barona, swego dawnego przyjacie
l a ,  k tó ry  nad Renem  ma dobra. Przeco 
urządzi się s ir  Evelyn w  ten  sposób, aby 
przynajm niej przez czas n iejaki mógł słu 
żyć damom za obrońcę i przew odnika. 
S tary pan  M ortim er p rzy ją ł to oświad
czenie z rad o śc ią , ile  że ju z  niem ało la t 
od jego ostatnićj podroży  po E uron ie  u- 
p ły n e ło , i sam już n ie  by ł pew nym , czy 
n ie  zapom niał tru d n e j dla Anglika um ie
ję tnośc i podróżow ania po kontynencie.

Po up ływ ie  dni czternastu  w ybrało  się 
szczęśliwe tow arzystw o w  drogę: a mo
żna je  było  w istocie nazw ać szczęśliwem, 
guyz m elancholija Bianki znacznie sie u- 
m niejszyła, co wszystkich n iezm iern ie  ra 
dow ało.

Lubo pan M ortim er, dopraw dy n ie  w ie
d z ia ł, jakby sobie bez młodego tow a
rzysza wycieczki m ógł by ł dać radę  w  
pod ró ży ; przecież przyzw oitość wyma
gała , prosić go, aby sob e dla państw a 
M ortim er w łasnych pro jek tów  zabawy n ie  
psuł. Atoli b a ro n e t u p e w n ia ł, iż  go do
szła w iadom ość, jako przyjaciel jego, 
baron  G ortlie jin , przypadkiem  w  Anglii 
w strzym anym  zosta ł, a p rzeto  wszelką 
w olność rozporządzen ia sw onn czasem 
s ir  E velynow i zostawia.

W K cblencyi nareszcie ustały  w szelkie 
dalsze w ątpliw ości co do spółtow arzy- 
stw a b a ro n e ta , ile  że on tam  w yraźn ie
0 ręk ę  M atyldy się oświadczył. Panna 
M ortim er odpow iedziała m u naprzód  sa
ma w sposób zezw alający, a rodzice n ie  
k ry li się bynajm niej z zadow oleniem  z tak  
szacownego z ięcia , jako też i m iła Bian
ka, w  odpow iedź na  czułe zw ierzen ie  się
1 serdeczny w reszcie uścisk swój siostry, 
n ie  w zb ran ia ła  się zapłakać z n ią  w to 
w arzystw ie, lubo się na próżno  s i l i ła ,  
naśladow ać radość M atyldy, k tórćj łzy  
jasną tęczą nadziei się prom ieniły .

Koblencyja stała  się nagle rajem  M a
ty ld z ie , i p rosiła  tak  d łu g o , any tam
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z tydzień  zabawiono, źe nareszcie wszy
scy na to  przystać m usieli. Atoli po k il
k u  dniach okazało s ię , ze pow ietrze ta 
m eczne ró w n ie  jak londyńskie, Biance 
bynajm niej n ie  s łuży ło , gdyż znow u bar
dzo blado w yglądała. W yruszono tedy  
cżem prędzej dalej ; wszahże lubo Bianka 
w szelkiem i nasuw ająeeuii sfę je j p rzed
m iotam i zajmować się u s iło w a ła , było 
przecież w idoczną rzeczą, iż to tylko dla 
uspokojenia swej rodziny  czyniła.

P on iew aż zdrow ie B ianki coraz ja w r iej 
w ą tla ło , p rzeto  w niósł s ir  Evelyn , aby 
korzystać z pobhzkości m ałego zamku je 
go p rzy ja c ie la , barona Gortheim , i  zaba
w ić tam dni kilka dla przekonania się', 
ażali czyste pow ietrze okolicy, ulg i Bian
ce n ie  spraw i.

Po d ługim  nam yśle przy ję to  w niosek 
b aroneta . S ir Evelyn u dał się naprzód 
w  odw idziny do zamku, u jrza ł wszystko, 
m ianow icie zaś pokoje m ieszkalne w naj- 
pożądańszym  stanie, i złożywszy starem u 
zarządzcy dastateczne dow ody swej zaży
łość. z baronem  G ortheim ; opisał m u po
ło żen ie  państw a M ortim er i  Bianki. Uczci
w y  starzec odpow iedzia ł, iż  przyjm ie 
chę tn ie  ,całe tow arzystw o u  sieb ie , a w 
kilka dn i m ógł s ir  E velyn swoję narze
czoną w raz z rodziną do zainku odpro
wadzić.

T ru d n o  sobie w ystaw ić coś p iękniej
szego nad położenie  tego zam ku nad Re
nem . Po przeciw nej s tro n ie  rz e k i, na 
n ieco wyższem w ybrzeżu , leżała  druga 
tw ie rd z a , podczas gdy p raw ie  w  pośrod
ku  przepysznej rzek . z ie len iła  się malo
w nicza wysepka.

Po raz  pierw szy  od w yjazdu z A nglii, 
up ływ ał M aty ldzie  czaś le n iw o , lubo ko
chała i  była wzajem kochaną. Przyzw y
czajona żyć zupełn ie  w edług m ody, u- 
kształcona w yłącznie do życia tow arzy
skiego, uczuła tu  M aty lda  co chw ili brak 
stosownego sobie zajęcia, c iężar samo
tności. Bianka baw iła się po całych go
dzinach rysow aniom  w’ swein album, przy 
czóm s ir  Evelyn by ł je j w ielorako  po
mocnym, wskazując je j najpiękniejsze w i- 
doki okolicy, tłum acząc je j rom antyczne

podania miejscowTe. Tkliw a dziew czyna 
dziękow ała za tę  uprzejm ość m elancho
lijnym  uśm ieibem  , a m łody b aro n e t za
czął w krótce cenić w’ysoko ten  luby  u -  
śmiech. Świetniejsza piękność M atyldy 
ćm iła w praw dzie skrom ne w dzięki sio
stry , i  dość jednego było jej słow a, aby 
s ir Evelyna nazad do stóp narzeczonej 
sp row adzić ; a to li słowa tak ie  w ychodzi
ły  rzadko z ust M aty ldy , a rów n ie  jak  
b a ro n e t tak też  i  ona zaczęła niebavvem 
cały p raw ie  swój czas poświęcać n ikną
cej s io strze , k tó ra  ciągle jeszcze u trzy 
m yw ała , że się zupełn ie zdrow ą czu ję , 
podczas gdy p rzec iw nie złow rogi hektyczny 
rum ien iec  na je j licach, całą rodzinę  o 
coraz sioższem  przekonyw ał n iebezpie
czeństwie.

Znowuż wrięc stroskani rodzice posta
n ow ili spieszyć na p o w ró t do A nglii, i  
n aw et łzy  Bianki, k tó rej z każdym dniem  
wzmagające się orłab: enie m eehęciło  j ą  
tem bardziej ku tej podróży; n ie  m ogły 
skłonić rodziców  do w ysłuchania je j 
próśb o p rzyd łuzen ie  pobytu  w tej p ię 
knej okolicy. D opiero  uwaga matki: jak  
n ieprzyzw oicie je s t ,  baw ić tak długc w  
dom u nieznajom ego, k tó ry  każdej chwi
li pow rócić m o le ; po łoży ły  koniec tym  
prośbom  B iank1. P rzekonana tak zrę
cznym argum entem , um ilkła, a tym cza
sem czyniono wszelkie przygotow ania do 
w y jazdu— gdy jednego d n ia , rano, M a
ty lda , w praw dzie jak  zawsze u$m ócliają- 
ca s ię , lecz jeszcze bledsza n iż  B ianka, 
na śn iadan ie  do dolnój sali zeszła. Zale
dw ie śniadanie się skończyło, przypom nia
ła  M aty lda s ir  Evelynow i nrzy i meczenie 
pokazania jć j sławmego zam ku D rachen - 
fe ls , dokąd dla słabości Bianki do tych
czas wycieczki omieszkano.

Otrzymawszy pozw olenie rodziców  za
b ra ła  się M atylda z swoim narzeczonym  w  
drogę ku  tem u zam eczku, leżącem u tu ż  
na p izeciw nem  w ybrzeżu  Renu. P rze
byto szybko rzekę, i  zaczęto się w spinać 
po skale w  górę . co jed n ak  M aty lda n ie  
czyniła tym  razein z zwyczajną swoją si
ł ą ,  ale oglądając się owszem częstokroć 
poza siebie ku  s io s trz e , k tóra z okna 
ręką  znak je j daw ała.
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Atoli nagły zakręt skały odjął jej w re- 
ss;cie woZelki w idou na zamek. P ostrzegł
szy to M aty ld a , wskazała narzeczonem u  
ustronny z ie lon y  zakątek, prosząc go, aby 
tam z n ią  usiadł gdyż ma zw ierzyć mu 
tajem nicę, od  której całe szczęście jej ro
dziny zaw isło .

M ody b aro n e t, zmieszany nagłą pow a
gą i p raw ie  surowością, m alującą sią na 
onliczu M atyldy, natychm iast życzenie 
je j w ypełn ił. N im jednak  M atylda p rze
m ów iła , obaczył E velvn  gw ałtow ne na 
je j tw arzy  w zru szen ie , a oraz w idoczne 
usiłow an ie  p rzy tłum ien ia  w zburzonych 
uczuć serca.

»?,Tów M aty ld o !«— zaw ołał wreszcie 
baro n e t. — »Cóż ci j e s t ! Co znaczy to 
w zruszen ie , te  łzy , dla czego ręka  twOja 
d rzy  w m ojej? Jakąż okropną tajem nicę 
masz mi p o w ie rzy ć?«

•Przebacz mi Evelyn*e-' —  odpow ie
dzia ła  panna M ortim er —  »ale w ierz, gdy 
ci pow iem , że jestem  najm ocnic, przeko
naną, iż to, co ci tu  mam pow ierzyć, n i
kogo tak blizko jak m nie sarnę n ie  obcho
dz i. Gdyby n ie  ta m y ś l, bądź pew n y m , 
żebym  się n igdy n ie  odw ażyła do tego 
k ro k u , k tó ry  n ie  ty lko moje, ale jeszcze 
d rug iej i godniejszej osoby szczęścia do
tyczę. P rzyrzecz mi ty lko , mój dróg* 
Ew elynie, iż m e  uczynisz żadnych zarzu
tów , skoro ci n ic  n ie  o d k ry ję , czegobys 
ty sam własna n ie przeczuw ał ju ż  świa
domością «^ • c ••Przyrzekam  ci M atyldo ; alez na n ie 
ba ,...*!

•D ziękuję ci Evelym e* — ozw ała się 
dziew ica drżącym  głosem 1 — „gd yż widm, 
że dotrzym asz danego słowa. A teraz słu
chaj m ię uw ażn ie , abym się n ie  okazała 
słabą w  mojein postanow ien iu , k tó re  je st 
św ietem , i zw łoki n ie  dozwala. A p rze
cież j gdybym  n ie  była  pew n ą , iż  serce 
tw o je  je s t w iernćm  i sz lacbetnć in , nie 
śm iałabym  wziąć tego postanow ienia  na 
siobic.a

•M aty ldo , przejm ujesz m: ę obawą... je 
szcze raz,... błagam  cię....«

•D ow ićsz się o wszystkiemu —  wszczę 
ła  panna M o rtim er na now o —  »gdyż m o
gę ci zaufać. A m o że , Evelynie« —  tu

M atylda spojrzała w oczy narzeczonem u, 
i  duża łza  spadła na  rękę, k tó ra  w jego 
ręce spoczyw ała—  »może jestem  w s ta 
n ie  uszczęśliw ić tw e życie bardi iej , n iż 
kiedykolw iek tego się spodziew ałam . U- 
w ażałam  cię b a c z n e  przez trzy  tygodnie 
E velyn ie ; ani jedno  spojrzenie tw oje m e  
uszło mojej czujności. Sam się łu d z iłe ś , 
Evelynie; stosunki u łu d z iły  c ię '— Evely- 
n ie , ty  kochasz Biankę 1«

•M aty ldo!« —  zaw ołał b a ro n e t, p o ry 
wając r-ię z miejsca. —  »Cóż to  ma zna
czyć? Czyż moja m iłość tah  prędko  ci 
się sprzykrzyła?^

M iast wszelkiój odpow iedzi wTzniosła 
p iękna dziew ica jeszcze raz  oczy ku nl v  
m u , p ro siła  go usiąść ; wszakże w 
spojrzeniu  było coś, czego Evelyn znieść 
n ie  z d o ła ł, a idąc m achinalnie za je j ro z
kazem, zajął znów  miejsce p rzy  n iej, lecz 
obudw om a rękam i tw arz sobie zakrył.

•Jesteś drażliw ym  Evelynie« —  ozw ała 
się drżącym  głosem  M aty ld a—  *Jecz je 
steś oraz zanadto sp raw ied liw y m , szla
chetnym  , aby żywić dłużej fałszyw e u - 
czucie dla te j ,  k tóra — która« — tu  łzy 
p rzerw ały  dalsze słow a.

•K tóra w  ten  sposób ig ra  moją m iło
ścią, i rów n ie  m nie jak siebie taka o-
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k ru tn ą  zalotnością obraża« — dokończył 
Evelyn.

•Przypom nij sob ie , coś mi p rzy rzek ł 
przed  chwilą« — rzek ła  panna M ortim er 
z p rzybraną spokojnością, k tó rćj drżące * 
z boleści usta, jaw n y  fałsz zadaw ały »Za- 
pew njj m ię słow em  h o n o ru , iż  domysły 
m oje są bezzasadne, a cała tajem nica zo
stan ie na w ieki w  piersi mojej zam knię
tą . Lecz, d rogi E velyn ie l n ie  zw ódź sie
bie samego i m nie zarazem ; bądź spra
w iedliw ym  względem  nas o b o jg a , i po 
w iedz : czy n ie  kochasz mej siostry?*

•Kocham ją  najczulej. Czyż n ie  jestem  
je j b ratem  ?«

M atylda potrząsła sm utn ie  głow ą, i  za
m ilkła na  chw ilę. Byłato c iężha , n ad e r 
ciężka walka 1 Czuła tez  M atylda, iż  w ła 
sne szczęście pośw ięca. P rzecież n ab ra 
ła  znow  odw agi, i rzek ła  z spokojnćm  
po stan o w ien iem :
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„Dajesz mi wymijającą odpowiedź. Miłość bra
terska, to co innego. Czyż miałam niesłuszność, 
budując na twoje szczerość? Nie daszż* mi pewnej, 
stanowczej odpowiedzi ? ”

j Matyldo, dla czegóż tak riielitościwie dręczysz 
ja s  oboje? Jeźli moja miłość już cię nie zadawal
ała, tedy n:e będę ci jej dłużej na trącał.”

„Jesteś szlachetnym Evelynie, ale nie sprawie
dliwym Przecież dam ci dowód mojego zaufania, 
gdyż wiem, iż na nie zasługujesz. Bianka umiera...” 

Baronet westchnął głęboko, i zdało się, jakby 
cały wewnątrz konwulsyjnie się wstrząsnął.

»Tak młoda i tak piękna” — mówiła Matylda da
le j —  „kochająca i kochana, bierze swoję tajemni
cę z sobą do g robu , i uśmiecha się na szczęście 
nasze, luóre jej spokój duszy na wieki podkopuje. 
Zdziwisz się może Evelynie, że tak mówię, ale nie 
jestże to chlubą, pozyskać miłość tak dobrej i tak 
czystej istoty ?»

„I Ktoż? ktoż?” wyjęknął narzeczony.
„Słuchaj”.—  rzekła panna Mortimer z dobitno

śc ią .—  "Powiedziałam ci ju ż , że mi się r.asuwały 
różne don.ysły, nie tylko co do ciebie, lecz oraz co 
do Bianki. Bo mogłoż być inaczej? Żyjąc w świę
cie, w którym prawie codziennie cię widziała, jak
że nie miała uledz powabowi twojego towarzystwa, 
i  nieznacznie oddać ci swoje serce? Nie wierzysz 
tem u, lecz ja na moją dobrą sławę przysięgam c i, 
iż  tak jest rzeczywiście. Wczoraj wieczorem na
chyliłam się nad nią, śpiącą, a starannie na jawie 
ukrywana tajemnica, we śnie się wyjawiła. Evely- 
n ie , ona cię kocha.0

Bolesne westchnienie wydarło się z piersi młode
go  baroncta.

„I tyż Evelynie, ty, który miałeś tyle sposobno
ści poznać jćj luby charakter; dla którego ona 
przedwcześnie do grobu zstępuje; nie pragniesz oca 
lić taką ofiarę! My leż się twierdząc, iż nie ma 
drugiej istoty na tym świecie, którejbyś tak go.z- 
bierni żałował łzarm? Omyliłamże s ię , mówiąc, iż 
w  ostatnich czasach czułeś w sobie daleko głębszą 
przychyliość dla niej niż dla mnie? Widziałeś mię 
Evelynie, otoczoną blaskiem modnego św iata, świa
domą własnej potęgi, dumną z wrażenia, jakie wo
koło wywierałam... ”

„Maleldo, miej litość nade mną!0 
»T ak , będę litościwą dla ciebie, mój bracie” 

odpowiedziała dziewica zcicha. » Powiedz sain, czyż 
rzecz ma się inaczej ? Biankę zaś ujrzałeś w kole 
domowem, na łonie rodziny, z męczeńskiem zapar
ciem się uczucia swoje w sercu tłuin<ącą, aby nh  
zasmucić tych , których z całej duszy miłuje- O, 
Evelynie, jam cię tkliwie kochała, lecz ona kocha- 
.8 cię z ofiarą własnego życia.0

»MatyIdo, nie śmiem spojrzeć na ciebie; będziesz 
*nną pogardzała.0

»Bynajmnićf” —  odrzekła Matylda z uśmiechem, 
w  którym było jeszcze więcej smutku niż w jej 
łzach. »Dla czegóż chciałeś się sam tak' okrutnie 
potępić? Zważ ile szczęścia wkoło siebie rozto
czyć możesz! Pomnij na mego starego ojca, któ
remu choroba ulubionej córki wszelką radość życia 
zatruw a, na matkę kochającą, na m nie, która 
wkrótce siostrę postradam ...”

»Właśnie myśląc o robie i twojej spaoiałomyślno- 
ści, nie śmiem słuchać cię dalej.”

»A przecież Evelynie, przypomnij sobie, żeś zwo
dził się , a może i jam cię też zwodziła, mniema
ją c ... O, przebacz, ale chcę być otwartą. Odkąd 
przeczułam i postrzegłam, że Biankę kochasz, iż e  
ona tę miłość odwzajemnia; zaczęłam cię jedynie ja 
ko niego kochającego brata uważać ”

Nie chcemy przedłużać tej bolesnej rozmowy. 
Dość będzie wspomnieć, że Matylda jeszcze kilka
krotnie całej swej wymowy użyć musiała, aby Eve- 
lyna do zdania na nią kierunku tej sprawy skłonić. 
Wymogła na baronecie wyznanie jego zwolna dla 
Bianki powstałej przychylności, i byłaby może sa
ma pod brzemieniem swego dzieła upadła, gdyby ta 
rozmowa dłużej była potrwała. Atoli zbrojna w u- 
czucie pięknego czynu, nie straciła Matylda ani chwi
li czaili, lecz uwiadomiła o wszystkiem rodziców, 
uJając zupełną obojętność, która państwo Mori mer 
z tatr nagłą zmianą wnet pojednała. Zteinwszyslkiem 
byłby pan Mortimer nie zezwolił na to , gdyby nie 
stanowcze oświadczenie Matyldy, iż zna tajemnicę 
Bianki, i że tylko tym jedynym sposobem Bianka 
ocaloną być może.

Jakoż została ocaloną, i dziwiła się tylko śród 
swego szczęścia, jak Matylda mogła tak łatwo 
zrzec się miłości Evelyna, miłości, która dla niej 
była wszystkiem na świecie. Ani jej przez myśl 
nie przemknęło, że gdy jej kochanek w blasku dnia 
słonecznego wzdłuż pięknych wybrzeżó *  Renu ją 
piu<vadził, gdy idąc zwolna jego ramię ją podpie
rało , jego spojrzenia na jej pięknem obliczu spoczy
wały, jego głos miłosne poszeptywał jej słowa —  
Matylda wewczas stała w cienistej niży okna ukry
ta . i swojem ciemnćm, namiętnenj okiem patrzyła 
chciwie za niemi, i gniotła w zimnych palcach 
kwiatek, który za dni szczęścia o n  jej darował.

I jakże Bianka o tem domyślać się mbgła? Ani 
jedna łza nie wyszła z  ócz Matyldy," gdyż byłaby 
tera wyjawiła: jaką ofiarę siostrze przyniosła. Aby 
rodziców w zupełnym utrzymać obłędzie, udaw°fa 
Matylda jeszcze większą kokieteryję w swej toalecif 
niż dotąd, tylko że przy tern wszyslk.em, nim je
szcze czas, który wszystkie boleści k o i, jej ranę 
ukoić zói la ł  —  umarła biedna.



Zam ek TLm ntkk l.
Ponieważ stary zamek w Yincennes wcześnie wa

lić się począł, przeto kazał król Filip Yalois zbu
rzyć do reszty uszkodzone warownie i założył na
tomiast w r. 1357 nowy zamek, który teraz znany 
jest pod nazwę le don/on de Vincennes. Śmierć 
zaskoczyła go wprzódy, nim .rozpoczęta budowa do 
połowy doszła; jego syn Jan doprowadził ją do 
trzeciego piętra, a rejent Karol, syn Jana, uwięzio
nego podówczas w Anglii, dokończył dzieła.

Vincennes było pierwotnie fcrćlćwskim pałacem 
letnim; dopiero za czasów Ludwika XI zamieniono 
je w więzienie stanu.

Za Karola V miał zamek Vincenński znaczną ob
jętość. Opasywały go wały i mury, ozdobione 
dziewięcią basztami. Baszty te nazywały się: wiej
ska , paryzka, wodna, kalwińska, namiestnicza, in
spekcyjna , królowej wdowy, dworska i królewska. 
Wszystkie dziewięć służyły za zamieszkanie dla 
książąt ze krwi królewskiej i dworu królewskiego. 
Sama „wieża” czyli główna część zamku, donjon, 
była tylko dla króla i królowej przeznaczoną.

Wieża ta stoi w zachodniej stronie całego w czwo- 
rogran zbudowanego zamku Broni jej osobna fosa z 
mostem zwodzonym. Fosa jest głazami wykładana, 
i ma czterdzieści stóp głębokości. Prócz tego ota
cza tę wieżę przedpiersie ze strzelnicami , obwaro
wane czterma ponad fosę wystającemi wieżyczkami. 

„ Chcąc się dostać na dziedziniec, w którego po
środku wieża się wznosi; potrzeba przebyć wprzó
dy trzy niezmiernie warowne bramy, a cały zamek 
obwiedziony jest szeroką fosę o dwóch mostach 
zwodzonych, z których jeden dla piechoty, drugi 
dla jazdy i wozów służy.

Kształt wieży jest czworograniasty; cztery małe 
wieżyczk' sterczą po rogach, a pięcioraki rząd o- 
Kien oznacza liczhę pięlr. Trzy ciężkie żelazne bra
my otwierają się z łoskotem, a wijące się ślimakiem 
schody wiodą do wnętrza każdego piętra. Wszystkie 
komnaty są jednakowe; jestto prawie zawsze duża, 
czwóiogranna, sklepiona sala, mająca ogromny filar 
w pośrodku, a duży komin w głębi. W kątach 
każdej komnaty znajdują się cztery mniejsze komór
ki, które później na cele więzienne obrócono. Roz
ległość ich nie wynosi więcej jak trzynaście stóp 
kwadratowych; podwójne, w żelazo okute drzwi, 
dwa zamki i trzy rygle, szesnasto stopowa gru
bość murów i potrójna krata w wązkiem okienku, 
czynią pobyt w tych małych gabinecikach nader 
bezpiecznym.

Duża dolna sala służyła za katownię. Jeszcze w 
r. 1790 inożna tara było widzieć ławki kamienne i 
wmurowane obręcze żelazne, których przy tortu
rach używano. Pierwszo-piętrowa sala zwała się 
salą obrad, ponieważ tam królowie, bawiąc wYin-

cen.ies, rajców swych zgromadza'i. —  Na szczycie 
wieży rozpościera się kamienna terasa, wybiegająca 
śmiało ponad krawędzie budowy. Widok ztamtąd 
jest nadzwyczajnie piękny. Niekiedy wyprowadza
no więźniów w dowód wielkiej łaski na przechadz
kę po tej terasie. —  Wieża Yincenńska była wido
wnią niejednego ważnego i okropnego zdarzenia.

W  r. 1417 ze panowania Karola V I, miała tu 
królowa Izabella , z domu księżniczka bawarska, 
swój dwór. Na dworze tym nie mowiono o ni- 
czem innem, jak tylko o festynach, balach i ło
wach. W odzi panicze polowali tu daniele i jelenie, 
a wieczorem piękne damy dworskie, snujące się po 
rzęsisto oświetlonych salonach; ścigały wyzywaję- 
cem spojrzeniem młodych rzcerzy... Bo łowy i  
rozko z*- miłosne były w modzio r. 1417. Królo
wa Iząbella miała kochanka; król wiedział o tem, 
lecz że to było w modzie r. 1417, spał przeto spo
kojnie jak wprzódy.

Atoli jednego razu jeebał powóz królewski, a 
w nim sam król Karol V I, z Yincennes do Pary - 
ża. W  tymże samym kierunku gnał z tyłu mło
dy, przystojny rycerz na spienionym rumaku. Był- 
to Ludwik Bourbon, kochanek królowej. Zrówna
wszy się z powozem królewskim, był rycerz Lu
dwik tak nierozsądnym, że zamiast pokłonienia się 
królow i, spiął konia ostrogami, i jakby króla nie 
widział, cwałem karocę królewską wyprzedził. Król 
zmarszczył się surow o, i nie przemówił aż w Pa
ryżu.

Tej samej doby o północy wlókł jakiś człowiek 
rm długim rzemieniu czarny skórzany worek prze? 
las Yincenński. Przy blasku ‘rzęch pochodni, nie
sionych przez trzech pachołków , można było wy
czytać wyraźnie słow a, wypisane białą furbą na 
worku: »Wolny przepust dla sprawiedliwości kró
lewskiej!” — Przyszedłszy nad rzćkę Sekwanę, 
wrzucili wszyscy czterej skórzany worek w wodę: 
był w nim trup kochanka królowej Izabelli.. - Już 
się królowi Ka-olowi moda z r . 1417 sprzykrzyła.

\V r. 1572 zamieniono pałac Vincenński stano
wczo na więzienie stanu.

Dnia 15 września 1617 przybył tam książę Gou
dę , pod strażą barona Persan, który go z Bastyli 
do Vincennes przeprowadził.

W  trzydzieści Jat później, podczas rozruchów 
Frondy, był książę de Beaufort ulubieńcem pospól
stwa paryzkiego, Stronnictwo jego wysuwało go 
przy każdej sposobności na widok luou , k tóry  na 
samo pojawienie się księcia radością się unosjł. 
Frzetn nazwano też księcia „królem przekupek.” 
Ale dwór lękał się jego w pływ u, kazano go więc 
czemprędzej w Yincennes uwięzić. Tam musiało się 
królowi przekupek wkrótce znudzić, gdyż iuż w  
pierwszych dniach swej niewoli powziął myśl u - 
cicczki; jakoż bądźto skutkiem przekupstwa, bądź
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te ż  przez sarnę sympatyję zaw iązał się wnet tajny 
stosunek m iędzy' księciem a jednym z  stróżów w ię
ziennych, nazwiskiem Vaugrimant- Ten porozumiał 
się z  przyjaciółmi księcia de Beaufort, a  wrychle 
poczyniono wszelkie przygotowania do ucieczki*

Dnia 31 m aja, r. 1550, w sarnę niedzielę z ie loną , 
przechadzał się gubernator zamku, la  Ramśe , spo
kojnie po sali pićrwszo - piętrowój, gdy Beaufort z 
swoim lokajem z tyłu na niego się rzucił i o ziem 
go powalił. W  oka mgnieniu związano gubernatora 
i  zatkano mu usta chustką tak , że ani się ru sz y ć ,
ani słow a przemówić nie mógł. ji • __

Tymczasem Vaugrimatit przymocował u szczytu ittn- 
rn  wałowego pow róz, zw isający w lósę. Po tamtćj 
stronie czekało na księcia trzech lu d z i, którzy za  
pumocą drugiego powrozu, z fosy wywindować go 
mieli. Nieco dalćj stało pięćdziesięciu jeźdźców , któ
rych przeznaczeniem byłe zabezpieczyć ucieczkę 
księciu.

Beaufort i lokaj jego zostawili gubernatora w  sali. 
a  sami pobiegli ku murowi wałowemu. Lokaj spuścił 
się pie'rwszy po limę w fosę , i został szczęśliwie na 
przeciwną stronę wywindowany.

Po nim uchwycił się też książę pow roza, ale czy 
to ze s trachu , czy że powróz był dlań za k ró tk i, 
dość, spada nieborak w fosę, na szczęście suchą, i zo 
staje tam bez zmysłów. Ci po tamtćj stronie, stru
chleli; w ołają księcia, przechylają się przez mur , 
aby go ujrzeć, a  przerażenie ich dosięga najw yższe
go stopnia, gdy go wreszcie bez duszy na dnie fosy 
postrzegają. W szakże po kilku minutach przyszedł 
książę do siebie, i w idząc, jak tn najmniejszej chwi
li do straceuia nie pozostaje ; porywa powróz, przy
mocowuje go sobio wokoło c ia ła , i podźwigniony w 
g ó rę , dosięga wreszcie wpółuieżywy okopu. Wiodą 
go czćmprędzćj do przyjació ł, sadzają go na koń, 
& gdy gubernator la  Raiuće w ładzę i mowę odzyskał, 
uwoluiony król przekupek gnał już  o dobrą staj od 

♦ Viuceunes wprost do Paryża.

(Dokończenie nastąpi.)

W ia d o ra o io i  l i te ra c k i© .

Z e  L w o w a :  Tygodnika rolnłczo-przemgitowego (W ła 
sność i nakład P i o t r a  P i l l e r a )  w yszedł nr. 44ty i 
za  w ióra: 1) Kto i jakby się mógł u nas zająć po
praw ą pługów krajowych. 2) Uprawa roli. (Wyimek 
z  dzieła Redaktora : »Stosowane rolnictwo.« 3) O na
wodnianiu łąk. (Ciąg dalszy). 4) Rzecz o lasach dla 
właścicieli lasów i urzędników ich. (Ciąg dalszy). 
5) Wiadomości handlowe i przemysłowe.

Dztefuitka mód paryzkich pud redakcyją T o m a s z a  
K u l c z y c k i e g o ,  w yszedł nr. 23ci i zaw ićra, prócz 
m ód, następujące a r ty k u ły : 1) Księżuiczka Mery.
W yjątek  z dziennika oficera rosyjskiego w garni
zonie na Kaukazie. (Ciąg dalszy). 2) Pamięć serca. 
W iersz przez S. 3) Kronika literacka. 4) Teatr 
fi) Kronika muzyczna. 6) Nowości.

S t a t y s t y k a  r z ą d u  f r a n c u z k i e g o ,  czyli ilość 
urzędników' i wydatków każdego miuistcryjufli. Mi- 
Disteryjum sprawiedliwości i spraw duchownych liczy

47.878 urzędników, i wydaje 47.59J.800 franków ua 
swoje utrzyrmanie. Ministeryjum spraw  zew nętrznyck 
ma 359 urzędników, a wydaje 6.499-922 f r . ; miuiste- 
ryjum publicznego oświecenia ma 1834 urzędników , 
wydaje 5,259-772 f r . ; ministeryjum spraw  w ew nętrz
nych ma 2715 urzędników', wydaje 4 036.996 franków; 
ministeryjum handlu i rolnictwa ma 1299 urzędników, 
wydaje 2.055.790 f r . ; ministeryjum robót publicznych 
ma 1758 urzędników, wydaje 5.529.000 f r . ; ministe
ryjum wojny ma 25,245 urzędników, wydaje 64.8l6.000 
f r . ; ministeryjum marynarki i kolonij ma 9876 urzę
dników, wydaje 19.148.933 f r . , ministeryjum fiuausów 
mą 70.111 urzędników, wydaje 92-886.941 fr..

P i ć r w s z a  b u r s a  pow stała r. 1531 w Antwerpii. 
Szczególna okoliczność nadała pierwotną nazwę za 
kładom tego rodzaju. Na miejscu gdzie ową bursę 
Antwerpską zbudowano, s ta ł niegdyś stary  budynek, 
należący do rodziny, którćj herb, o trzech kieskach 
(fcourse), w isiał nad bramą Po tym herbie nazyw a
no ów budynek powszechnie tylko kieską, bursą, któ- 
rąto nazwę przeniesiono później na założone tamże* 
miejsce zgromadzeń kupieckich. Gdy za  przykładem 
Antwerpii iune miasta handlowe podobneż zakłady z a 
prowadzać zaczęły; zatrzymano tę przypadkową na
zw ę , która teraz u wszystkich prawie narodów w 
zw yczaj w eszła.

O w a d y  n i c  w i d z ą .  Dowiedzioną je s t rzeczą , 
iż oczy owadom uie służą do widzenia. Sąto jedynie 
ślepe znamiona, niejako próby natury, które dopićro 
w  doskonalej ukształconych źwićrzętach właściwemu 
celowi swojemu odpowiadają. I tak np. św ićrszcze, mu- 
ćhy 1 t. p. za  p o w o l n e  m zbliżeniem kija uu ich o- 
czom, nie uciekają; lecz gdy tym kijem w odległości 
kilku stóp silnie machniemy; natychmiast one pierzch
ną. Toż samo dzieje się gdy kij z tyłu do nich zbli
żymy, lub gdy się im oczy wykolę. Nie wzrok tedy, 
lecz samo wstrząśuieuie powietrza nadaje im potrzebną 
świadomość. Jakoż przypatrzyw szy się dokładnie 0-  
czom owadów, przekonujemy się, iż oczy ich są tąż- 
sarną skó rą , co całe ciało, ohieczone; że takowe nie 
składają się jak  u doskonalćj ukształconych źw ierśąt, 
z  wielu różnorakich części; nie mają kilku odręhnych 
błonek, sklistćj zrzeuicy, soczewki krysztalnćj i t. d , 
nic prócz czarnego pigmentu. Przeto i zdanie BIu- 
meubacha, że oczy polyedryczne ku widzeniu odda
lonych , pojedyńcze zaś bliższych przedmiotów są  
przeznaczone, podstawę swoję traci. Również upa
da tw ierdzenie: jakoby owady, mające niekiedy ni
by kilka zlepionych ócz, kilkorako ten sam przedmiot 
w idziały, iub jakoby owadom ua- wy inaczćj się w y
daw ały.

Z a w i ś ć  a r t y s t ó w .  Sław ny m alarz v»n Mander 
ziluł tajemni1 ę swego m istrza Jana Brigge, jak  farby 
z  olejem lnianym tak ucićrać, ażeby  malowidła niezna
ny dotąd połysk m iały , nie potrzebując werniksu. 
Przeto dzieła jego były powszechnie we W łoszech 
podziwiaue, i drogo za jiie płacono. W e Florencyi 
malarz Audrzćj del Castaguo p rzy ją ł go w podróży 
jak  b ra ta , obchodził się z  nim w najpochiebniejszy 
sposób, a z wdzięczności z ł  to van Mander udzielił 
mu swej tajemnicy. A lt zaw iść w rza ła  w sercu Ca- 
stagna; pała ł żądzą posiadania sam jeden sław y  tego 
Odkrycia, i odnoszenia znacznych ztąd zysków. Owoż 
pewnego w ieczora, w jrdnćj z odległych ulic miasta, 
mordercy napadli van M andera, i śmiertelnćmi zran i
li go ciosami. Gdy nieszczęśliwego w tym stanie 
zuoleziono i poznano, ktoś znając jego zażyłość z  
Castagnem , kazał go do jego domn zanieść. Casta- 
gno zdaw ał się odchodzić od' zm ysłów z holcści nad
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atrft ą przy jacie la , który też nieLawem na jego ręku 
'jm arł Odtąd Cas'agno m alował jaknajpilnićj; obra
zy  jego były bardzo poszukiwane, a pewien książę 
zapłacił mu za jeden 1000 dukatów. Jednakże iiie 
b y ł Castaguo spokojnym ani szczęśliwym ; można 
było owszem poznać, iż jakiś tajemny smutek go 
drę zy. Nareszcie rozniemógł s ię , nie w staw a ł pra
wie z ło ż a , a widząc tuż śmierć przed sobą, u lżył 
sumieniu swem u, i w yznał, że onto naj i ł  morderców, 
k tórzy  van Mandera zabili; poczćm niebawem umarł. 
Mimo to jednak postanowił trybunał Florencki zadość 
uczynić sprawiedliwości, wprawdzie nie karą prze
ciw zbrodniarzow i, lecz przynajmniej przeciw  jego 
dziełom, które wszystkie — ile ich zebrać zdołano — 
ręką kai>a spalone zostały.

Z m i a n a  s y s t e m u  P r i s n i c a .  Teraźniejszy spo
sób leczenia w Grefenbergu różni się znacznie od po
przedniego. Parzenie się wr kocach, które niegdyś 
głów ną było rz e c z ą , je s t dziś zupełnie zaniechane, 
a natomiast zaprowadzono obwijanie w  wyciśnięte 
mokre prześcieradła.

O m n i b u s y  n a p o w i e t r z n e .  Podobnie jak  o- 
sratniemi ia ty  wszędzie powozy towarzyskie w uży
wanie w eszły ', ta k , zdaje się , zaczynają teraz b a
lony tow arzyskie w  modę-wchodzić. Pićrwsza do te
go podnieta w yszła od Anglika Green, który w  swo - 
ich balonach osobną lożę dla obcych gości, za dość 
znaczną o p ła tą , urządził. Z a jego przykładem po
szli pp. Perlet, Schuman i M ai,ret. Teraz nahićra pu
bliczność coraz więcćj ochoty do takich przejażdżek, 
z  czem zarazem  konkurencyja przedsiębiorców szyb
ko się wzmaga. Jakoż niedawno wzniosło się w Me- 
dyjolauie naraz trzy  baluny z kilką ochotuikami. Toż 
samo w  U. rdeaux zdarzają  się coraz częściej w y
cieczki w' powietrze. I tak  13 września pani Lartet 
u w ijz fa  tam z  sobą m łode,o porucznika od lansierów 
w  obłoki, a za kilka minut pan Matgret uniósł tan
cerkę tamecznego teatru. C zy te ż  podobne prze- 

.  jażdżk i nie zagrożą z czasem frekwenny i wycieczek 
do Gretua-Green ?

P o s ą g  a m a z o n k i .  Hrabia Castelnau, podróżu
ją c  po B razy lii, odkrył nad rzćką N- gro w  staroży
tnym lesie ogromny posąg , który według podania o- 
kolicznych mieszkańców, z czasów amazonek pocho
dzi. do niedawna® — mówi tenże podróżnik —•
•nic w ierzyłem  w  istnienie tycli niewieścich wojowni
ków ; lecz w zwidzonycli przeze mnie stronach Bra
z y lii,  mianowicie w  Obydos, dowiedziałem s ię , iż 
podziśdżień mnogie o nieb pomiędzy Indyjanami krą- 
3ą podania. Posąg nad rzćką Negro je s t tak prostej 
roboty, że  musi koniecznie pochodzić od ludu. u któ
rego sztuka pod każdym względem w kolćbce jeszcze 
zostaw ała; wszelako jestto  bardzo wLżny zabytek, jako 
jedyny tego rodzaju pumnik w  Brazylii. Posąg ten 
przedstaw ia amazonkę na koniu , zakryw ającą sobie 
piersi rękoma.® Staraniem rządn francuz k iego ma on 
być przewieziouym do P a ry ż a , i w  muzeum kri le
wak ćn. ustawiony.

J a k  w s p i e r a ć  w a r i  o ś ć  s z t u k i .  Aleksander 
Dumas ż y ł w  najściślejszćj przyjaźni ze  zmarłym nie

dawno romansopisarzem francuzkim Fryddrykiem Son- 
lie. Przed dwudziestą la tyv gdy Moniie był je szc z r  
zarządcą tartaku i fabryki parketów ; namówił gc 
Dumas do napisania z nim razem 5-aktowegc dramatu. 
Obrano przedmiot, a sztuka miała się zwać sK rysty- 
na.« Jednakże wkrótce namyśl-.li się obaj iuaczćj; 
każdy chaiał mieć swoją osobną K rystynę, i osobno 
do przedstawienia ją  przesłać. Mimo to zestali jak  
dawuićj najszczćrszymi przyjaciółmi. Soulićgo »Kry- 
stynę« przedstawiono w  nGdeonie®, lecz publiczność 
przyjęła ją  dość chłodno, chociaż autor miał ją  za
w sze za najlepsze swe dzieło. Dumas podał sw oją 
sKrystynę® do j Teatru francuzkiego®, gdzie jednak 
bardzo długo z  odpowiedzią zwlekano. H i r e i  dyre
ktor Odeonu, chcąu sobie ż a r t zrob ić , zam yślił w y
prowadzić dwie Krystyny, jednę po druglćj, na sce
n ę , i napisał w  tćj mierze do Dumasa. Ten udzielił 
tego listu Souliemu, który lakonicznie odpowiedział: 
sćNie z ły  to pomysł. Pozbierajże drzazgi mojćj rozbi
te) Krystyoy, każ zamieść na czysto teatr, i postaw 
swoją »Kry»tyuę.« Życzę ci szczęścia. F . Soulie.®— 
Gdy się. ról wyuczono, zaproszony przez autora Sou- 
lić, przybył na próbę i klaskał co mu sił stało . »Two« 
ja  Krystyna«— rz e k ł— ulepsza od mojćj! Apropos, czy 
rozdałeś już bezpłatne bilety ?« — ^Jeszcze uie.«— 
»A więc daj mi wszystkie ile ich masz. Przyprow adzę 
wszystkich moich traczów i parkietniknw do te a tru , 
a jest ich przeszło pięćdziesięciu. D anrim  hasło do 
k laskania, a ubaczysz, że cw jja »Krystyna« po
wszechnie się podoba.®—Dumas w ręczył przyjacielowi 
pięćdziesiąt parterou ycch biletów, za  które ca ła  fa
bryka Suulićgo biła potężuie w łapy  od początku a ż  
do końca. Dumas, z którego w łasnych ust ta  aneg
dotka w yszła, utrzymuje, że gdyby mu Soulić z  swo
imi traczami i parkietniliajii w pomoc był nie przy
b y ł, sztuka jego byłaby niechybnie z  największym 
hałasem wygwizdaną.

S ł u s z n a  p r z y c z y n a .  Pewien proboszcz, opu
szczając parafiję, miał pnżegnawczą przemowę do 
swych parafijan. W szyscy serdecznie p łaknli, gdyś 
byłto w  carćm znaczeniu czcigodny kapłan i czło
wiek ; tylko jeden wieśniak nie p łakał. Sąsicd py ta 
gc dA czemuż także nie p łaczesz ?« — »Fo ja  nie 
z  tćj parafii® — odpowiedział.

B u t  t r z e w i k  i p a n t o f e l .  Pyszny trzew ik po
kłócił się z butem i tw ie rd z ił, że  on je s t najzua- 
mienitszćm ubraniem nogi. »Żaden b a l, żadna zaba
w a nie obejdzie się®— mówił — »beze mnie; gdy tyn: 
czasem -y b edaku używ any byw asz tylko po ulicaeb, 
na błoto i słotę.® Bnt bronił się jak  m ógł, dowodzi* 
brzękotnćmi ostr g a n i , że on je st p ićrw szjm , p rzy
ta c z a ł, że nawet fUcuafcwie rodowodem jego nazw i
ska się zajmują — nic nic pomogło; trzew ik me a ł  
się przeprzćć. W tćm nadchodzi pantofci, Ten taie- 
dwie u s ły sz a ł, o co rzecz chodzi, zaw ołał : »0, w y 
głupcy 1 Co wy p rzy  mnie znaczycie ? Filozofowie 
bohaterow ie, artyści, dygnitarze jęczą pod moim wy
rokiem. Jeuen mój kaprys nie puści trzew ika na bal 
a buta na ulicę.®

Hedaktcr Jan Nep. Kuroiiiefei. — Nakładem Spadkobierców F r n ń c i s ik a  Krałtsra.
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